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  Magdalena Paluch


  Wstęp


  Zabawki nie są dziełem przypadku ani ukartowanym planem, ale gdyby ktoś powiedział na początku tego jakże trudnego roku, że pomysł, który chodził mi po głowie od kilku lat, zostanie zrealizowany, uśmiechnęłabym się z powątpiewaniem. 


  Zbiór opowiadań, który trzymasz w rękach, Drogi Czytelniku, to efekt projektu zapoczątkowanego na portalu Grozownia w marcu 2019 roku. Wtedy właśnie rozpoczęłam cykl wywiadów z wybranymi przedstawicielkami polskiej literatury grozy, który nazwałam Groza jest kobietą. 


  Hasło to po raz pierwszy zakiełkowało w mojej głowie jakieś 5-6 lat temu, jakoś po drugiej edycji Krakowskiego Festiwalu Grozy KFASON, kiedy to uderzyła mnie myśl, że zdecydowanie za mało mówi się o autorkach piszących grozę. A przecież swoje powieści wydały już wtedy Magdalena Kałużyńska, Izabela Szolc, Joanna Łańcucka, Carla Mori, Sylwia Błach czy Olga Haber. Jako promotorka polskiej grozy literackiej postanowiłam więc, że coś z tym zrobię, dlatego na początek (nieśmiało, ale jednak) na trzecim KFASON-ie zaproponowałam pisarkom udział w panelu dyskusyjnym nazwanym Groza jest kobietą. W spotkaniu tym uczestniczyły: Izabela Szolc, Aleksandra Zielińska, Carla Mori, Sylwia Błach i Paulina Król. Niedługo potem zaczęły pojawiać się na rynku polskiej grozy kobiecej nowe nazwiska, a w 2019 roku, w czasie trwania projektu Groza jest kobietą, na KFASON-ie po raz kolejny odbył się panel dyskusyjny, w którym udział wzięły: Marta Krajewska, Agata Suchocka, Joanna Pypłacz, Anna Musiałowicz oraz Aleksandra Łaniszewska. 


  Kiedy dobiegała końca pierwsza edycja mojego projektu, pomyślałam, że idealnym podsumowaniem byłoby stworzenie antologii, dzięki której każda z autorek mogłaby zaprezentować swoją twórczość. Jej temat zaproponował mój mąż, Paweł, a tytuł oraz pomysł na grafikę podrzuciła, wspomniana już wcześniej, Magda Kałużyńska. Autorki biorące udział w akcji Groza jest kobietą entuzjastycznie odniosły się do pomysłu (i tu ciekawostka: Agnieszka Pruska pisze kryminały, z kolei opowiadanie, które tu przeczytacie, jest jej grozowym debiutem! Jestem z tego dumna!), natomiast Krzysztof Biliński – szef Wydawnictwa IX – podjął się publikacji antologii i właśnie dzięki zaufaniu i pracy tych wszystkich osób, Zabawki zyskały formę, którą pięknie „opakował” Mariusz „noistromo” Siergiejew. 


  Drogi Czytelniku, mam nadzieję, że z ciekawością wejdziesz w świat Zabawek, a po ich lekturze inaczej spojrzysz na lalki, misie czy gadżety dla dorosłych, a kalejdoskop, kasztany, puzderko czy pozytywka nie będą już tak radośnie kojarzyć się jedynie z czasami Twojego dzieciństwa. 


  W imieniu Autorek i Wydawcy, dziękuję za zaufanie i obiecuję, że Zabawki to dopiero początek zjawiska, jakim jest #grozajestkobietą.


  Strasznej lektury!


  

  Magdalena Paluch


  (pomysłodawczyni i koordynator Krakowskiego Festiwalu Grozy KFASON, twórczyni Grozowni, wymyśliła projekt #grozajestkobietą)


  Agata Suchocka


  

  Barbie Girl


  Kiedy pierwszy delikwent z uszkodzeniem ciała spowodowanym lalką Barbie wjechał na szpitalny korytarz, doktor Abel McLane z trudem powstrzymywał śmiech, jak zresztą wszyscy zaangażowani sanitariusze i pielęgniarka w wieku prawie już emerytalnym.


  Na noszach spoczywał mężczyzna w średnim wieku, leżał na brzuchu, skrywając spłonioną twarz w złożonych pod głową ramionach. Był przykryty prześcieradłem, a na wysokości jego pośladków unosił się namiocik, coś jakby wzwód, ale na tyłku.


  — Bez jaj! — Abel spojrzał w kartę pacjenta, którą wręczył mu czarny jak heban sanitariusz. Jego łysa, lśniąca głowa odcinała się od wściekle kanarkowej kamizelki narzuconej na uniform. — Przywieźliście mi senatora z lalką Barbie w dupie? — syknął lekarz, usiłując nie roześmiać się na głos.


  — Na to wygląda, doktorze! — W kącikach oczu olbrzyma lśniły łzy rozbawienia. — Niepotrzebnie nią szarpał, wie pan, te laleczki mają takie ostre dłonie i to zadziałało jak kotwica… 


  — Dobra, domyślam się! — Abel podrapał się po kędzierzawej, ryżawej czuprynie, przypominającej runo jagnięcia. 


  Jego kwarterońska uroda była bardzo dyskusyjna: skóra koloru nowoorleańskiej café au lait, wielkie, jasnoniebieskie oczy i rdzawa czapeczka przylegających do czaszki kędziorów to była cena, jaką ponosił za romans matki Mulatki i Irlandczyka. Tatuś dał mu nazwisko, płacił alimenty. Nie zamierzał jednakże wychowywać płaskonosego bękarta ani pojawiać się w mieście na dłużej niż kilka dni Mardi Gras. Wizyty ustały nim mały Abel skończył pięć lat.


  Matka, od dawna już nieżyjąca, od zawsze upierała się, by dzieciaka edukować, nie pozwolić mu trafić do gangu czy zająć się jakimś szemranym rzemiosłem. W wychowaniu Abla pomagała ekscentryczna ciotka, wegetująca w rozpadającej się chacie na bagnach, mimo to ciesząca się wielkim poważaniem nawet wśród prominentnych obywateli metropolii. Abel chciał wierzyć, że to jego zdolności i dobre oceny zapewniły mu miejsce na medycynie. Może istotnie tak było, skoro został na rezydenturze, a ostatecznie przyczepił się na oddziale urazowym. 


  Gdyby przypuszczał, że po kilku latach jego robota będzie polegała na wyciąganiu lalek z męskich tyłków, zrobiłby specjalizację z ginekologii. Nurkowanie pod kieckami zdawało mu się naturalniejsze, niż grzebanie w męskich okrężnicach.


  — Pan… Dubois? — Doktor uniósł brwi, odczytując z karty nazwisko, gdy już zostali sami za przepierzeniem. No, no, no, taka szycha z takim urazem… — Jak to się stało, senatorze? — dopytał.


  Mężczyzna, zawstydzony jak cholera, bąknął coś w złożone ramiona. Gdyby informacja o tym, że trafił na OIOM z Barbie w dupie wyciekła do mediów, mógłby się pożegnać z kolejną kadencją. Był w końcu ulubieńcem konserwatywnych białasów. Sam fakt, że miał się nim zająć kolorowy lekarz, był dla niego wystarczająco upokarzający.


  —… usiadłem na…


  — Usiadł pan…?


  — Przez przypadek usiadłem na lalkę córki! — warknął w końcu grubas.


  Gdyby uwalił się całym ciężarem swojego cielska na lalkę, przebiłaby ściany jelita. Ktoś tę lalkę włożył mu w tyłek celowo, a potem nie był w stanie jej wyciągnąć.


  Abel miał ochotę wyrazić podziw dla tak oryginalnych praktyk erotycznych, ale ugryzł się w język.


  — Rozumiem… — rzekł zamiast tego, usiłując zachować powagę. — Przewieziemy pana do gabinetu zabiegowego i usuniemy… ciało obce…


  Lekarz uniósł skraj prześcieradła i jego oczom ukazał się kuriozalny obrazek: dwa wielkie, blade, pryszczate i pokryte kępkami kłaków poślady, spomiędzy których wystawały zgrabniutkie, różowiutkie nóżki laleczki. 


  Oczywiście, było to na swój zboczony sposób obrzydliwe, ale i cholernie zabawne.


  * * *


  Żarty się skończyły, gdy Dale Compton, lokalny deweloper, wjechał na oddział kilka tygodni później z ręką lalki Barbie wystającą z oczodołu. Tym razem nikomu nie było do śmiechu, a i oka biznesmena nie udało się uratować. 


  Gdy kolejny delikwent, tym razem sędzia, pojawił się w szpitalu niedługo po nim, tym razem z fragmentami plastiku w żołądku, na tyle dużymi, że trzeba było operować, załoga bloku poczuła się niepewnie. Zaczęto przebąkiwać o klątwie, voodoo, o spisku mającym zachwiać lokalnym porządkiem. Kreolskie pielęgniarki mamrotały pod nosami jakieś inkantacje, chowając pod fartuchami amulety sporządzone z ingrediencji zbyt dobrze Ablowi znanych. Wiedział, że lepiej im tego nie zabraniać, choć żadne służby sanitarne nie pozwalały na obecność takich substancji w szpitalu.


  Abel z rezerwą podchodził do praktyk voodoo, gdyż od dziecka bywał ich świadkiem. Mama Vande nawet nie próbowała go przed tym chronić, wręcz przeciwnie, zachęcała do udziału w dziwacznych, zbryzganych krwią obrzędach, pozwalała podsłuchiwać interesantów przychodzących ze złamanymi sercami po napoje miłosne czy z włosami wrogów, które potem Abel pomagał jej wszywać w maleńkie laleczki. To jego zadaniem było pilnowanie, by pod figurką Papy Legby zawsze leżały świeże ofiary, by kwiaty z wianuszka zarzucanego na wyślizganą dłońmi przez lata figurkę były zawsze świeże. To on karmił kurczaki wegetujące w rozlatującej się wolierze za chatą; gdy sypał im kukurydzę, zawsze patrzyły na niego zrezygnowane, jakby już znały swój los. Gdy Abel nieco podrósł, zdarzało mu się podpijać rum, który miał postawić u stóp loa, między ogarkami świec, wyrysowanymi kredą wzorami i zasuszonymi pokurczonymi przedmiotami, wśród których, już jako student, zidentyfikował ludzkie palce. Dlaczego wówczas nie porzucił tego nawiedzonego miejsca raz na zawsze? Owszem, był wykształconym młodym człowiekiem, śmiało patrzącym w przyszłość, ale był również pomiatanym od dziecka ćwierćczarnuchem, któremu zdarzyło się szeptać pod nosem kreolskie przekleństwa, zasłyszane podczas obrzędów. Gdyby powęszył, przekonałby się, że jego prześladowców prędzej czy później spotykało coś bardzo nieprzyjemnego.


  To wszystko jednak wydawało mu się raczej nieszkodliwą zabawą, bo ciotka była z natury osobą pogodną i uśmiechniętą. Jako kilkulatek nie mógł wiedzieć, że za tym wyrachowanym uśmieszkiem wiedźmy kryły się sekrety prominentów, których używała do własnych celów. Cele również pozostawały dla niego niejasne, bo Mama Vande wciąż mieszkała w zmurszałej chacie, nie brała za swoje usługi żadnych pieniędzy i pozornie nic nie zyskiwała na tych swoich poradach, klątwach i obrzędach. Jako aspirujący lekarz i racjonalista Abel uważał cały ten bagienny teatrzyk za nieszkodliwy, aczkolwiek efektowny wykwit lokalnego folkloru.


  Dopiero po latach zrozumiał, że wiedźma stała na straży dawnego porządku i dbała o to, by każdy znał swoje miejsce w społeczności i nie nadużywał władzy. 


  Senator, deweloper i sędzia mieli władzę, to nie podlegało dyskusji.


  A jeśli to Mama Vande kryła się za tymi okaleczeniami? Abel nie miał wątpliwości, że mężczyźni sami nie zadali sobie tych ran, choć każdy z nich twierdził, że uległ po prostu nieszczęśliwemu wypadkowi. Jednak nawet największy zboczeniec nie pozwoliłby dziwce wyłupić sobie oka, nie połknąłby dobrowolnie pokrajanej na kawałki lalki. To nie trzymało się kupy. Badania psychologiczne nie wykazały żadnych odchyleń, a wszyscy pacjenci wydawali się przede wszystkim głęboko wystraszeni, zażenowani sytuacją i swoim dość tragicznym położeniem. Twierdzili, że nie bardzo pamiętają, co się stało, że byli pijani bądź odurzeni. Według Abla ich stan wynikał z tego, że chwilowo dali się zastraszyć lub ponieść… no właśnie, czemu? 


  To nie było jego zmartwienie, tylko szeryfa. Niech Ferrel bawi się w detektywa, w końcu jego praca nie była do tej pory niczym więcej niż zabawą w policjantów i złodziei. Abel nie zamierzał zaprzątać sobie tym głowy, choć fakt, że te przypadki w jakiś sposób się ze sobą wiążą, był ewidentny nie tylko dla niego. 


  Doktor zdejmował właśnie fartuch i zamierzał odwiedzić ciotkę, by upewnić się, że to nie jej knowania doprowadziły tych mężczyzn do tak opłakanego stanu, gdy dyżurujący lekarz zapukał do jego gabinetu.


  — Musisz to zobaczyć, McLane! — Doktor Rowan miał nietęgą minę. — Właśnie przywieziono Lowella. Znaleziono go uduszonego we własnym domu. Dwa dni tak leżał.


  — Lowell? Ten od knajp na Bourbon?


  — Dokładnie. Komendant Ferrel nie powiedział za wiele, tylko tyle, że wykluczają udział osób trzecich. Po prostu się udławił.


  — To dlaczego ja muszę się tym zająć? — Abel ponownie zarzucił fartuch na ramiona. — Czym się udławił? Zrzygał się po pijaku, tak jak mu wróżono?


  Właściciel trzech lokali przy najchętniej odwiedzanej przez turystów ulicy znany był nie tylko z szefowania w swoich knajpach przy Bourbon Street, ale przede wszystkim ze swojego zamiłowania do bourbona.


  — To by było zbyt oczywiste. Udusił się głową lalki Barbie.


  Abel poczuł, jak po jego kręgosłupie pełznie lodowaty dreszcz.


  * * *


  Burgh przyglądał się oślizgłemu kłębowi kłaków, który trzymał w szczypcach. Uśmiechowi laleczki nie zaszkodziły krew i płyny ustrojowe, wciąż patrzyła na mężczyzn wesolutka, jakby z triumfem. Splątane, sfilcowane włosy wskazywały na to, że lalka była już dość wiekowa.


  — Głupia śmierć. — Burgh upuścił główkę do metalowej nerki i odwrócił się, zaczął pobrzękiwać narzędziami.


  Wyglądał tak samo, jak brzmiał: jak wielka, ruchoma góra mięsa. Jak rzeźnik z horroru, któremu po pewnym czasie przestaje wystarczać szlachtowanie zwierząt i postanawia przerzucić się na ludzi. W jego ruchach było coś pieszczotliwego, nieprzyzwoitego, jakby czerpał perwersyjną przyjemność z niewdzięcznej pracy patologa. 


  Abel ze zdziwieniem patrzył na zastygłą twarz martwego restauratora, a on zdawał się odwzajemniać zdziwione spojrzenie. Rozdziawiona gęba, z której właśnie wydobyto głowę lalki, była idealnym obrazem bezbrzeżnego zdumienia.


  Abel poczuł potrzebę ucieczki. Drażniący zapach chemikaliów, woń rozkładu i permanentnie wiszący w powietrzu, żelazisty aromat krwi, jakże charakterystyczny dla rzeźni i prosektoriów, sprawiały, że z trudem powstrzymywał mdłości.


  — Jak dla mnie sprawa jest oczywista — mruknął patolog, odwracając się w stronę lekarza z perwersyjnym błyskiem w zapadniętych oczkach skrytych za ochronnymi okularami — ale dopiero jak zajrzę do środka, będziemy mieć stuprocentową pewność. No i przebadamy tę główkę na obecność obcego DNA, ale na wyniki trzeba będzie poczekać ze dwa tygodnie. To nie jest sprawa priorytetowa.


  Abel nie zamierzał przyglądać się, jak Burgh „zagląda do środka” trupa. Jego obecność w prosektorium była i tak niezgodna z procedurami, więc tylko skinął głową i wycofał się z zimnego pomieszczenia.


  — Prześlij mi raport z sekcji, jak tylko skończysz, dobra? — rzucił przez ramię, przełykając gulę.


  Zerwał z plaśnięciem lateksowe rękawiczki i wyrzucił je do kosza, spiesznie podążając do windy, w górę, do życia, z dala od prosektorium.


  * * *


  — Abel, to nie jest przesłuchanie, tylko prośba o koleżeńską przysługę.


  McLane sarknął, odchylając się na oparcie krzesła. Był wściekły na Paddy’ego, że wyciągnął go z łóżka akurat wtedy, gdy miał wolne po dyżurze.


  — To dlaczego jesteśmy na komisariacie? Nie wystarczy wam raport koronera, który wysłałem?


  Oficer śledczy Patrick Ferrel westchnął ciężko, potarł bladą twarz dłonią. Czuł, że fakt, iż chodzili razem do katolickiej szkoły, zaczyna być niewystarczającym argumentem służącym do wymuszania na lekarzu przysług.


  — Trup za wiele nam już nie powie. Przyczyna zgonu jest jasna, wykluczono udział osób trzecich. Tylko że ja naprawdę mam już dosyć tych wszechobecnych, durnych plotek o klątwach i voodoo…


  —… ale boisz się sam iść do Mamy Vande i zapytać ją, czy ma z tym cyrkiem coś wspólnego. Jesteś gliniarzem, czy jakąś strachliwą pipą, która pałę ma przytroczoną tylko u boku?


  Gdyby nie stara zażyłość, Abel już dawno zostałby aresztowany za obrazę funkcjonariusza. Nigdy nie przebierał w słowach, gdy stawał w obliczu niekompetencji Patricka. Dlaczego nikt jeszcze nie odesłał go na krawężnik? I nie przybetonował na miejscu?


  Akurat ta elitarna część miasta była ostatnimi czasy niezwykle spokojna. Ferrel najwidoczniej chciał zrobić wszystko, by nie mieć w archiwach morderstwa, co ściągnęłoby mu na kark wydział zabójstw albo – co gorsza! – federalnych. To znacząco obniżyłoby prestiż dzielnicy nowobogackich, a tego trzeba było uniknąć za wszelką cenę. Compton potrzebował kasy, musiał sprzedać te wszystkie nowo wybudowane domki, żeby wyjechać i poddać się jakiejś specjalistycznej operacji mającej przywrócić mu wzrok w oku, które sam prawie sobie wydłubał. 


  — Nie jestem strachliwą pipą, tylko zabobonnym kolesiem, który narobił dzieci po bożemu i teraz musi je za coś utrzymać.


  — To na jedno wychodzi! — sarknął Abel.


  — Może i tak. Ale chyba rozumiesz, dlaczego nie spieszy mi się w odwiedziny do twojej demonicznej ciotki. Cholera wie, co ona dodaje do tych swoich ciasteczek…


  Abel wiedział, ale wolał zachować to dla siebie. Przez myśl przemknęło mu wspomnienie popołudniowej herbatki na bagnach, podczas której ciotka poczęstowała ich słodyczami. Patrick, wówczas kilkulatek, wracał do domu przekonany, że za rękę prowadzi go sam Święty Piotr. Dla Abla był to zawsze Papa Legba, bez względu na to, co gadały zakonnice w szkole.


  — Dobra, pogadam z nią, ale nie spodziewaj się, że do czegokolwiek się przyzna. — Abel uśmiechnął się do wspomnienia.


  — Dzięki, ale chciałem cię poprosić o coś jeszcze.


  Doktor pytająco uniósł brwi.


  — Ci faceci, którzy doznali obrażeń, coś mi tu śmierdzi. Zacząłem węszyć i odkryłem, że ich córki brały swego czasu udział w okręgowych wyborach Miss Nastolatek. Senatorówna, córka Comptona i sędziego Garpa też. Nawet ta czarnula od Lowella, pamiętasz?


  Abel pamiętał, w końcu jak wszyscy faceci w średnim wieku niezdrowo podniecał się uczestniczkami tych konkursów. 


  — No i…? — zapytał niepewnie, szukając analogii.


  — Może tutaj jest wampir pogrzebany — rzekł policjant, wydymając usta. — Może to faktycznie jakiś spisek, jakaś zemsta na tatuśkach, którzy wystawiali swoje córeczki wszystkim na pokaz. A do tego sypali groszem na te pokazy rasowych klaczek.


  Abel się roześmiał.


  — I co, teraz te córeczki się mszczą, wkładając ojcom w dupy lalki? Chyba cię popierdoliło, Paddy!


  — Może i popierdoliło, ale i tak muszę to sprawdzić. A ofiary nie chcą gadać. Wszyscy trzej twierdzą, że to były wypadki, kumasz? Został mi tylko senator, ale z oczywistych względów nie chce spowiadać się z tego, jak wepchnął sobie lalkę w dupsko. Zadzwoń do niego, podpytaj, wezwij do szpitala pod pozorem jakichś dodatkowych badań. Ta jego córka jest przecież teraz już dorosła, w wieku studenckim. I ona niby miała zostawić na kanapie Barbie, na którą usiadł tatusiek? To jego tłumaczenie to jakieś gówno.


  Analogia z gównem była bardzo kiepska w tym kontekście.


  — Dobra! — Abel wstał i choć usiłował wyglądać na obojętnego, to poczuł za mostkiem ukłucie ekscytacji. Wyobraził sobie zamaskowaną, cycatą nastolatkę atakującą podstarzałych tatuśków lalką i z trudem powstrzymał się od śmiechu. — Pogadam z ciotką i zadzwonię do senatora. Nie będę jednak odwalał za ciebie roboty!


  Ferrel skinął mu na do widzenia, a gdy lekarz zamknął za sobą drzwi, westchnął ciężko.


  Zajmowanie się voodoo było w jego mniemaniu ciężkim grzechem. Chciał jak najszybciej zamknąć tę sprawę, a potem lecieć do spowiedzi i wrócić do wypisywania mandatów i łapania kieszonkowców.


  * * *


  Zaparkował pick-upa w miejscu, w którym droga z utwardzonego, żwirowego traktu zmieniała się w trzęsawisko. Gdyby nie wiedział, że za ścianą splątanych cyprysów i pokracznie powykręcanych dębów, z gałęzi których zwieszały się poszarzałe girlandy mchów, znajduje się jakieś domostwo, uznałby, że to koniec świata. A dalej jest już tylko bagno prowadzące do samego piekła. Nigdy nie wyobrażał sobie piekła jako gorącego, strzelającego płomieniami i ziejącego siarką miejsca. Dla niego od zawsze było oślizgłym, pełnym glonów trzęsawiskiem.


  Gdy woda się podnosiła, nie było sposobu na to, by dostać się do chaty Mamy Vande. Co ona wtedy jadła? Jajka od swoich wyliniałych kur, hodowanych tylko po to, by zostać rytualnymi ofiarami, piła mleko tej parchatej kozy przywiązanej do palika za chałupą? A może polowała na aligatory? W ciągu ostatnich kilku lat domostwo podupadło, tak jak podupadła na zdrowiu jego mieszkanka. Jej twarz przypominała zgniłek jabłka, jakie się czasem znajdowało pod drzewami, gdy owoce dopadała choroba. Tylko czarne, na wpół ślepe oczy nadal pozostawały bystre. Abel wiedział, że namawianie ciotki do zmiany miejsca zamieszkania nie miało najmniejszego sensu. Urodziła się w tej chałupie jako dziecko kapłanki Candomble i jako wiedźma zamierzała w tym samym miejscu z tego świata zejść. Papa Legba już na nią czekał.


  Gdy wchodziło się między cyprysy, nagle robiło się ciemno. Nad głową zamykała się kopuła ze splątanych gałęzi; wokół butów zapadających się w błocie przemykały żaby, pełzały niezdarne ropuchy i pijawki. Nie cierpiał tego, zawsze zakładał na te odwiedziny wędkarskie kalosze. Zewsząd rozlegały się jakby szepty, posapywania, jakieś syki i wrzaski ptaków. Te ptaszyska głosy miały takie, że wolał sobie nawet nie wyobrażać, jak wyglądają… 


  Był jednak uodporniony na pozatykane na żerdziach czaszki i maski, na wiszące na gałęziach amulety z piór i zwierzęcych łapek. Dorastał wśród tego obrzydlistwa i to, co innych miało odstraszać i budzić respekt, na niego zupełnie już nie działało.


  Wielki, czarny kundel, który jak piekielny ogar wył całymi nocami, urozmaicając ścieżkę dźwiękową koszmarów małego Abla, teraz tylko leniwie zamachał ogonem na jego widok. Ten pies był chyba nieśmiertelny, Abel nie pamiętał, żeby kiedykolwiek był młody. Zawsze wyglądał jak wywleczony z gardła Lucyfera. Tak też miał na imię.


  — Ciociu Vande, jesteś w domu? — zapytał retorycznie, bo staruszka nigdzie już nie wychodziła. Niby dokąd miała się udać? Mieszkała w kompletnej głuszy. — Przywiozłem ci zakupy!


  Przynajmniej miał pretekst, żeby ją odwiedzić i porozmawiać na temat niedorzecznych podejrzeń Ferrela.


  W domu śmierdziało świeżą krwią, muchy krążyły pod nigdy niezapalaną lampą w głównej izbie. Ta rudera do złudzenia przypominała mu dawne kwatery niewolnicze.


  Przeszedł przez pokój do kuchni i wyszedł na tylny ganek. Na podwórzu woniało mdło gotowanym mięsem, a ciotka, niby Baba Jaga, mieszała coś w wielkim kotle nad zaimprowizowanym z kilku cegieł paleniskiem, pomrukując skrzekliwym głosem jakieś inkantacje. Nieopodal, na ubitej na kamień ziemi pokrytej skomplikowanym deseniem wyrysowanych kredą symboli, leżały w kałuży krwi resztki piór i kurza głowa.


  — Myślałem, że już się tym nie zajmujesz… — rzekł Abel, podchodząc bliżej i całując zawój kolorowego turbanu na głowie zasuszonej kobieciny.


  — Czym? — zapytała niewinnie, a jej twarz jeszcze bardziej się zmarszczyła, przypominała teraz suszoną śliwkę, tak była czarna w półmroku.


  Abel zacmokał z dezaprobatą, wskazując głową na klepisko i sklecony przy nim, oblepiony woskiem ołtarzyk.


  Mama Vande zaśmiała się i pomieszała w kotle, wydobywając wielką chochlą niechlujnie oskubane kurze truchło.


  — Lucyferowi kolację gotuję!


  Doktor zaśmiał się i podążył za staruszką do domu. Pogmerała w torbach, obmacując przyniesione przez niego produkty, po czym zasiadła za stołem w głównej izbie.


  — To o co chcesz zapytać? Bo przecież nie przyjechałeś tylko po to, żeby mi przywieźć papaje!


  Nie dało się jej oszukać.


  Abel spojrzał w stronę ołtarzyka w kącie, gdzie wśród pleśniejących owoców, jakiegoś ochłapu, tuż przy brudnej od odcisków palców szklaneczce rumu leżała głowa lalki. Poczuł ten sam dreszcz, który zmroził mu krew w prosektorium.


  — Dzisiaj rano znaleziono Lowella martwego — zagaił bez zbędnych wstępów. — Udusił się głową lalki Barbie. — Spojrzał dyskretnie w stronę ołtarzyka. — Wiesz coś o tym, ciociu?


  Nie lubił, gdy przyglądała mu się tak wnikliwie, siedząc nieruchomo jak posąg. Muchy zdawały się ją omijać, choć cała była przesiąknięta smrodem gotowanej na podwórzu padliny. A nawet jeśli rzucała jakieś klątwy? Przecież tak naprawdę nie wierzył w ich działanie.


  — Wyciągnięto mu z gardła głowę lalki, taką samą, jaka leży przy ołtarzu.


  Mama Vande westchnęła, oklapła. 


  — Lowell był u mnie niedawno. Po zaklęcie ochronne. Jak widać, nie zadziałało. Duchy nie są mi już posłuszne.


  — Jakie duchy, ciociu? Czego bał się Lowell?


  Kobiecina pokiwała głową, poprzewalała rupiecie na stoliku, odnalazła płócienny woreczek, z którego wysypała szczyptę na dłoń mamrocząc coś pod nosem.


  — Lowell bał się dawnych grzechów, synu… Ale najwidoczniej jego przewiny były cięższe od mojej ochronnej magii.


  Abel zacisnął usta. Wcale nie chciał przeprowadzać tej rozmowy. 


  — Jakich dawnych grzechów? — zapytał, licząc na to, że jednak nie uzyska odpowiedzi.


  — Śmierć zmazała te grzechy. Zapytaj tych, którzy jeszcze żyją.


  I to był koniec audiencji. Ciotka wstała, podreptała na podwórze i za moment usłyszał, jak chlupocze chochlą w kotle i woła psa. Zwierz jak wielki cień przemknął obok doktora.


  Zanim Abel doszedł do samochodu, zrobiło się prawie zupełnie ciemno. To miejsce połykało czas: za każdym razem zdawało mu się, że wizyta trwała kwadrans. I za każdym razem, gdy wyjeżdżał z bagien na główną drogę, zmierzchało. Miał wrażenie, że Mama Vande w ten sposób kradnie czas, pobiera opłatę od swoich interesantów. Wysysa z nich energię, na oparach której turla się w stronę nieuniknionego.


  Wybrał numer Ferrela, lawirując między samochodami. Z głośnika w podsufitce dobiegło go zniekształcone irlandzkim akcentem „Szarrif Paddy Forrol, halou?”


  — Ciotka nie wie za wiele. Lowell był u niej po ochronne zaklęcie, które najwidoczniej nie zadziałało. Więc może jednak sam tej głowy nie połknął, skoro był tak wysrany, że poszedł po ochronę do wiedźmy.


  — Kurwa… Tak bardzo nie chciałbym, żeby to było morderstwo… — wycharczał głośnik.


  — Twoje chęci nic tu nie znaczą. Jutro rano umówię się z senatorem. Ale o to, czy jemu też ktoś groził, to ty masz zapytać! — Abel udawał obojętność, ale był całą sprawą coraz bardziej zaintrygowany. — Na tym koniec. Ja nawet nie jestem patologiem, a robię robotę za policję!


  — Jestem naprawdę zobowią…


  — Ta, jasne! — Doktor wszedł mu w słowo i się rozłączył.


  Nie był patologiem, choć w czasie studiów rozważał taką ścieżkę kariery. Do czasu, gdy na zajęciach w prosektorium rzucili im na stół zwłoki ślicznej, nastoletniej Mulatki, zmasakrowanej na śmierć, a przed tym wielokrotnie zgwałconej. Po tej akcji profesor stracił miejsce na uczelni, a okręgowemu patomorfologowi wymówiono współpracę. Studenci mogli oglądać zmiany w płucach palaczy i starcze plamy, ale nic bardziej drastycznego.


  Mulatka miesiącami pojawiała się w snach Abla: wyciągała do niego dłonie o połamanych palcach, uśmiechała się opuchniętymi wargami, oczu prawie nie było widać w poczerniałej od sińców twarzy. Pocięte brzytwą uda pokrywała zaschnięta posoka.


  * * *


  Twarz senatora naprzemiennie purpurowiała i robiła się trupio blada. Odłożył telefon na stolik drżącą dłonią. Przechadzał się po mięsistym dywanie ze szklaneczką bourbona, wciąż wzburzony propozycją spotkania z lekarzem. W eleganckich słowach kazał mu spierdalać. Cholerny czarnuch! Jak on śmiał w ogóle do niego dzwonić i sugerować jakieś dodatkowe badania? Nic mu już nie dolegało, a każde wspomnienie niefortunnej historii z lalką sprawiało, że senatorowi robiło się jednocześnie zimno i gorąco: pot perlił się na jego nalanej gębie, po plecach przebiegały lodowate dreszcze, dłonie zaczynały drżeć i wilgotnieć. Chlapnięcie podwójnego bourbona pomagało tylko na chwilę.


  Tak samo, jak teraz. Mężczyzna usiadł na pokrytej wzorzystym adamaszkiem sofie, wychylił duszkiem drinka i trzęsącymi się rękami dopełnił szklankę. Na próżno usiłował przegnać niechciane wspomnienie, które przenosiło go z ociekającego złotem kolonialnego domu do jakiegoś mrocznego miejsca zawieszonego w nieokreślonym czasie i przestrzeni.



  Idzie mrocznym korytarzem.


  Jego obcasy miarowo stukają o wyślizgane tysiącem stóp linoleum, które zupełnie straciło kolor od codziennego przecierania wybielaczem. Ma wrażenie, że gdzieś w oddali klekocze wózek woźnego.


  I wtedy do jego uszu dobiega śpiew:



  „I’m a Barbie girl


  in the Barbie world


  life in plastic, it’s fantastic…”



  Głos jest piskliwy, płaczliwy, śpiew przerywany pochlipywaniem, ale to tylko wzmaga jego podniecenie. Idzie za tym głosem jak za nawoływaniem syreny, zaczyna szurać nogami, czuje, że do ust napływa mu ślina, a w rozporku coś zaczyna żyć własnym życiem. Wkłada rękę za pasek, z trudem wciskając ją pod brzuszysko, gmera niezdarnie, jakby nie do końca wiedział, czego tam właściwie szuka.


  Śpiew jest coraz głośniejszy, już nie płaczliwy, a namiętny, głos podbity echem, jak z tunelu:



  …you can brush my hair


  undress me everywhere…



  Ooo, tak! Zaraz dobierze się do tej laleczki! 


  Drzwi do jednej z klas są uchylone. Zagląda do środka i widzi ją; naprawdę wygląda jak gigantyczna lalka: długie, gładkie nogi, kusa spódniczka, nieproporcjonalnie wielkie piersi i wąziutka talia. Gęste, złote włosy zebrane w kucyk na czubku głowy. Błękitny, rozmazany cień na powiekach, czarne smugi spłukanego łzami tuszu, do policzków poprzyklejane zmyte z powiek sztuczne rzęsy. Ale uśmiecha się, wyciągając ręce o szczuplutkich nadgarstkach w jego stronę.


  Podchodzi do niej, widzi swoje dłonie o paluchach jak serdelki sięgające w stronę uśmiechniętej niewinnie twarzyczki. Dotyka jej, rozmazuje czarną smugę po policzku, prowadzi dłoń niżej, aż na napompowaną nienaturalnie pierś.


  Ma już potężną erekcję, która uwiera go w brzuszną fałdę. Nie pamięta, kiedy ostatnio tak się podniecił, w końcu ostatnimi czasy miał problemy ze wzwodem. Ale zaraz, pamięta, przecież pamięta! Wspomina młódkę klęczącą między jego potężnymi udami, słyszy, jak się krztusi, jak płacze. Przytrzymuje jej głowę, każe połknąć. Gdy dziewczyna, słaniając się, wychodzi z gabinetu, jeszcze raz rzuca jej jak zapłatę obietnicę, której oczywiście nigdy nie zamierzał dotrzymać.


  To wspomnienie nie jest jednak teraz istotne. Teraz liczy się to, by ta cudna nimfetka również padła na kolana i ulżyła mu. Ten pokój, jakaś klasa o pokrytych liszajami ścianach, zawalona połamanymi krzesłami i ławkami, jest obskurna; czuje smród pleśni i jakiś słodkawy odór, ale o dziwo tylko jeszcze bardziej go to podnieca. Pomrukując i posapując, chwyta uczennicę za włosy, wplata paluchy w gęsty, koński ogon i popycha ją w dół. Niech klęka, kurwiszonek, i robi co do niej należy! Wolną ręką unosi brzuszysko, opiera się o ławkę, odchylając, by w ogóle była w stanie odnaleźć to, co ma wziąć do ust. 


  Wielkie, okrągłe oczy wypełniają się łzami i nagle coś się zmienia, na smutnej, niewinnej twarzyczce pojawia się obrzydliwy, deformujący grymas, dziewczyna obnaża zęby, które okazują się zaostrzonymi, pokrytymi spienioną śliną zwierzęcymi kłami i z całej siły wgryza się w to, co miała wziąć do ust.


  To właśnie w tym momencie wizji senator ocknął się z wetkniętą w tyłek lalką. W pierwszym odruchu szarpnął, z trudem dosięgając do niej pod swoim zwalistym cielskiem. Ból był nie do zniesienia. 


  Leżał na łóżku córki, na patchworkowej kołderce, w pokoiku, który porzuciła kilka miesięcy wcześniej, wyjeżdżając do college’u. Cierpiąca na syndrom pustego gniazda małżonka nie pozwalała nikomu innemu tam wchodzić, zamykała się w pokoju i godzinami rozmawiała z córką przez telefon, lecz ta ostatnimi czasy przestała odbierać telefony od matki. Zostało tylko to przykurzone sanktuarium, pełne falbanek, plakatów z młodocianymi celebrytkami i zdjęć z czasów niewinności. 


  I lalek.


  Po kiego chuja on w ogóle wchodził do tego pokoju? Dlaczego? 


  Zdawało mu się, że słyszy jakieś szepty, nawoływania, jakiś płacz. A może jęki? Może śpiew? Uchylił drzwi i jego wzrok padł na siedzącą na półce lalkę Barbie. Wziął ją do ręki i wówczas pojawiła się ta cholerna wizja. A przecież tamtego dnia był po zaledwie trzech bourbonach! Podwójnych…


  I teraz ten pieprzony doktor czarnuch chciał go wypytywać o tamto niefortunne zdarzenie! Jakie badania, do cholery? Okrężnica się zagoiła, szwy rozpuściły, mógł się normalnie wysrać. Nic mu nie dolegało. Nie zamierzał z niczego więcej się spowiadać, a już na pewno nie z tej cholernej wizji! Ludzie z jego pozycją nie miewali zaburzeń natury psychicznej!


  Senator dolał sobie bourbona i wychylił zawartość szklanki duszkiem. Czuł, jak powoli schodzi z niego napięcie. Wiatrak nad jego głową kręcił się leniwie, przez otwarte balkonowe okno wpadało balsamiczne powietrze przesycone pieśnią cykad. Poczuł, że robi się senny…


  * * *


  Abel przeglądał archiwum na stronie internetowej lokalnej społeczności. 


  Faktycznie, córki wszystkich poszkodowanych brały udział w wyborach Miss Nastolatek. Patrzył na ich uśmiechnięte twarze, pokryte makijażem dodającym dziesięć lat, na piękne, młode ciała, obnażone niemal do granicy przyzwoitości. Zdjęcia w sukniach, zdjęcia w kostiumach kąpielowych, zdjęcia z pokazu talentów, na których dziewczątka wyginały się z przyrządami gimnastycznymi czy machały pomponami albo laskami. Zdjęcia epatowały tanią wulgarnością, choć te spektakle odbywały się z błogosławieństwem pastora i notabli.


  Na kilku zdjęciach widniała dziewczyna, której uroda dość znacząco odbiegała od pozostałych: niższa, krągława, o ciemniejszej cerze, choć wciąż mogąca uchodzić za białą. W jej uśmiechu było coś desperackiego. No i zawsze stała gdzieś z boku albo z tyłu, nie zgarnęła ani jednej szarfy.


  Abel wybrał numer Ferrela, a gdy po kilku sygnałach usłyszał nosowe „Halou?”, zapytał bez wstępów:


  — Paddy, jestem właśnie na stronie konkursów, odpal no komputer.


  Głos w słuchawce pochrząkał, policjant zaklął kilkakrotnie, bąknął coś o wolnym łączu, zawieszaniu się strony. W końcu odezwał się:


  — No jestem. Co tam przeglądasz?


  — Archiwum. Wejdź do galerii zdjęć i powiedz mi, kim jest ta śniada dziewczyna, taka z dziwnym, wymuszonym uśmiechem. Na zdjęciu finałowym z zeszłego roku stoi z tyłu po prawej.


  Znowu chwila komputerowej krzątaniny, gadanie do siebie, klikanie w klawiaturę.


  — To córka Lowella.


  — Kurwa! — Abel żachnął się. — Przesłuchałeś ją? — zapytał o coś, co wydało mu się oczywiste.


  — No… — Paddy zawiesił głos. — Nie.


  — Dlaczego nie, do cholery? Przecież to córka ofiary!


  — Czy ofiary, to nie wiemy…


  — Paddy, nie pieprz bzdur! A z córkami senatora i Comptona rozmawiałeś?


  — Tak. Senatorówna jest na studiach w Los Angeles, a córka Comptona wyjechała liczyć karibu na Alasce.


  — Co robić? — Abel czuł, jak brwi podjeżdżają mu na czoło. — Na Alaskę?


  — Taaa. Obie nie chciały ze mną gadać, a ja za bardzo nie mogłem im powiedzieć o co chodzi. Nie utrzymują kontaktów z rodziną. Spierdoliły jak najdalej się dało. I mnie również kazały spierdalać. W grzecznych słowach, oczywiście. Ale jest jeszcze inna prawidłowość.


  — Jaka?


  — Wszyscy poszkodowani tatuśkowie w jakiś sposób przyczyniali się do organizacji tych konkursów. Byli sponsorami, jakimiś tam honorowymi członkami komisji. Oczywiście, nie mogli bezpośrednio brać udziału w przyznawaniu nagród, ale zakulisowo działali.


  Abel zaklął pod nosem.


  — Lowell też był takim honorowym członkiem?


  Paddy milczał przez chwilę.


  — Nie. Ale jego córka przez kilka lat starała się dostać na wyższe szczeble tych konkursów i z oczywistych względów jej się nie udawało. No i nigdy nie dostała żadnej nagrody. Czekaj chwilę… — Odgłos klikania. — Zobacz, ona jest na zdjęciach tylko sprzed dwóch i trzech lat. W zeszłym sezonie już nie brała udziału. Do tegorocznego też się nie zgłosiła, z tego co wiem. Nabór rusza niedługo, ale rozważają zawieszenie wyborów Miss Okręgu.


  W głowie doktora zaczął się klarować jakiś mglisty obraz.


  — Musisz ją przesłuchać, może powie, jak wyglądała ta rekrutacja, skoro pozostałe dziewczyny są nieosiągalne. Może wyjawi, co łączyło tych wszystkich facetów… — Abel zaczynał się domyślać, co ich łączyło i jak mogła wyglądać taka rekrutacja, ale nie chciał tego powiedzieć głośno. Rzucanie oskarżeń na prominentów nie było bezpieczne.


  — No właśnie chodzi o to, że ona jest najbardziej nieosiągalna.


  — Jak to nieosiągalna…?


  — Nie mogę jej zlokalizować. Przepadła jak kamień w wodę.


  Abel podrapał się po kędzierzawej czuprynie. Z jej ojca raczej już nie wycisną żadnych informacji.


  — A jej matka? — zapytał niepewnie. — Nic nie wie?


  — Gadałem z nią wczoraj. Zgłosiła oficjalne zaginięcie córki. Wczoraj! A nie widziała jej od ponad miesiąca!


  Abel potarł twarz dłonią.


  — Wiesz co, Paddy, jakoś mi to wszystko relacjonujesz od dupy strony! Zaginęła uczestniczka konkursów piękności. Tymczasem faceci, którzy najprawdopodobniej obracali uczestniczki, dostali wpierdol za pomocą lalek Barbie. Nie widzisz tu oczywistej zależności?


  Paddy chrząknął.


  — Że niby co… Że córka Lowella im to zrobiła? A potem zaciukała własnego ojca, który nawet nie był w komisji? Przecież to bez sensu!


  Abel odetchnął głęboko. Paddy był tak nieogarnięty, że aż dziw brał, iż wciąż utrzymywał pozycję śledczego. Najwidoczniej to, że był białym katolikiem wystarczało, nie musiał być ani rzutki, ani skuteczny.


  — Lowell był ambitny. Chciał wejść do elity. Zarabiał krocie w klubie, lecz mimo to chlał, bo wciąż odbijał się od ściany przez swoje pochodzenie. Jak myślisz, ile był w stanie zrobić, by chociaż wepchnąć swoją córkę do prestiżowego konkursu?


  — Dobra, nie dorabiaj teorii, dopóki nie znajdziemy dziewczyny. Kończymy sprawdzać wszystkie tropy, jakie podała nam matka. W południe nadamy jej status zaginionej i rozpoczniemy oficjalne poszukiwania.


  — Zadzwoń do mnie, jeśli coś znajdziecie. Oczywiście nieoficjalnie.


  — Oczywiście!


  Patrick się rozłączył.


  Abel przez dłuższą chwilę siedział przed monitorem, wpatrując się w powiększenie zdjęcia. Lowellówna stała z tyłu, oczy miała wielkie, przestraszone i wypełnione łzami, usta, naturalnie duże i zmysłowe, pokryte rozmazaną szminką.


  Doktor nie mógł zasnąć, bo jej twarz uporczywie pojawiała się w jego myślach, naprzemiennie z twarzą tamtej zamordowanej Mulatki sprzed lat.


  * * *


  Dzwonek telefonu wyrwał go z niespokojnego, koszmarnego snu, w którym znowu pojawiała się tamta dziewczyna i Lowellówna. Obie wyglądały na pobite, sponiewierane, ale uśmiechały się, przywołując go.


  — Halo? — odebrał, ścierając resztki snu z zamkniętych jeszcze powiek.


  — Lowell z córką cztery tygodnie temu przekroczyli granicę z Meksykiem. Kilka dni później wrócili.


  Abel przeciągnął się, słowa jeszcze nie penetrowały.


  — I co z tego wynika? Że pojechali na Halloween do Meksyku?


  Cisza.


  — Halo? Paddy?


  — Pogranicznik mówi, że dziewczyna bardzo źle wyglądała. Wiesz, przy powrocie zatrzymują auta, no chyba, że za kierownicą siedzi białas w gajerze. Sprawdzają z psami, czy nie ma dragów i takie tam.


  — No i? Co to znaczy, że źle wyglądała?


  — No, kurwa źle, tak źle, że zasugerowali szpital. Dziewczyna z gorączką, na twarzy jakiś opatrunek, zakutana w szmaty nieadekwatne do pogody.


  — I puścili ich ot tak?


  — A co mieli, kurwa, robić? Za nimi sznur aut, psy niczego nie wywęszyły, pouczyli i puścili! I co mam niby teraz zrobić? Lowell nie żyje, dziewczyna zniknęła!


  — Żonę przesłuchaj jeszcze raz! — Abel już siedział na łóżku. — Ja pierdolę, Paddy, czy ja mam cię uczyć twojej roboty? I ludzi na bagna wyślij, niech szukają trupa!


  — Kurwa… — mruknął policjant i się rozłączył.


  Były tylko dwie opcje: Lowell zabił córkę, zeżarły go wyrzuty sumienia i popełnił samobójstwo. Albo żona się o tym dowiedziała, lub jeszcze gorzej, maczała w tym palce. Tak czy inaczej, Lowellówna najprawdopodobniej już od dawna nie żyła, pozostawało tylko znaleźć jej ciało.


  * * *


  Sedra, do niedawna Lowell, która po rozwodzie wróciła do panieńskiego nazwiska Feyers, chlipała w chusteczkę podaną jej przez policjanta – kolegę ze szkolnej ławki. To znaczy, nie z ławki, bo ryżawy Paddy był popychadłem i kolegował się tylko z Ablem. Skrycie jednak kochał się w pięknej, czystej rasowo koleżance. Wyrosła na Miss Okręgu, a potem Miss Stanu. Niestety, mezalians z nieco zbyt czarniawym jazzmanem sprawił, że ich córka, Indra, była tylko o ton jaśniejsza od kwarteronek.


  — Czy pan naprawdę myśli, szeryfie, że Lowell zabił naszą córeczkę…? — Siorbnęła nosem, unosząc na niego jasne oczy o naciągniętych powiekach.


  Ferrel pluł sobie w brodę, że wygadał się o tym, iż podejrzewa, że dziewczyna została skrzywdzona przez ojca. Abel miał rację, nie nadawał się do tej roboty. Trzeba było zostać pastorem!


  — Dwa dni temu pochowałam byłego męża, a teraz tooo! — Kobieta rozpłakała się na dobre, makijaż spływał jej po twarzy, ale nawet to nie odebrało jej urody.


  — Pani Lowe… eee… Feyers, czy mąż, to znaczy były mąż był kiedykolwiek agresywny wobec waszej córki?


  Spojrzała na niego z niesmakiem.


  — No co też pan sugeruje? Samuel kochał ją jak żaden inny ojciec swoją córkę! Chciał dla niej jak najlepiej!


  — Najlepiej, czyli jak? — drążył policjant.


  Przez wygładzoną chirurgicznie twarz kobiety przebiegł niewyraźny grymas.


  Komórka Patricka leżąca na biurku zawibrowała kilkakrotnie, ale ją zignorował.


  — Co Samuel robił z córką w Meksyku?


  Broda kobiety zadrżała i ponownie wybuchła płaczem, ukrywając twarz w dłoniach.


  Telefon znowu zawibrował, przesuwając się po blacie.


  — Co jest, do cholery? — rzucił do aparatu, ale wysłuchawszy kilku słów skamieniał i spojrzał jakby z przestrachem na siedzącą przed nim kobietę. — Znaleźli Indrę na bagnach… — zaczął niepewnie. — …martwą…


  Przez moment panowała niezręczna cisza, po czym Sedra Feyers wybuchła płaczem raz jeszcze i tym razem był to występ godny Oscara, z wyrzucaniem w górę rąk i omdlewaniem. 


  Policjant polecił objąć ją obserwacją i udał się na miejsce… no właśnie, zbrodni? Samobójstwa? Zabójstwa?


  Klął pod nosem i modlił się naprzemiennie, ubolewając nad tym, że jego rewir nie był już sielskim miejscem.


  * * *


  — A czy to jest sprawa priorytetowa? — spytał Abel, patrząc wymownie na Burgha.


  Miał wrażenie, że oczy patologa rozbłysły, gdy otworzył czarny worek. 


  Słyszeli, jak Ferrel rzyga do zlewu w sąsiednim pomieszczeniu.


  Paddy wtoczył się w pobliże stołu, wciąż zielonkawy na twarzy. 


  — Co się z nią stało, do diabła…? — zapytał słabo, osłaniając usta.


  — Umarła na skutek ogólnego wstrząsu toksycznego. Była naszprycowana chyba wszystkim, tu macie listę, bo nie chce mi się wymieniać. — Burgh podał świstek papieru Ablowi. — Ale panowie, to, co wyprawiano z jej ciałem przez ostatnie miesiące to jest dopiero lista! Liposukcje, implanty w piersiach, botoks, podciągnięcie powiek, usunięcie dolnych żeber, plastyka pośladków… Mam wymieniać dalej?


  Ferrel pokręcił przecząco głową.


  — Nikt by nie zniósł tego wszystkiego naraz, a już szczególnie nie wtedy, gdy zabiegi przeprowadzono w jakiejś szemranej, meksykańskiej klinice. Większość substancji, które jej wstrzyknięto, jest toksyczna. Implant w lewej piersi się rozlał, dlatego jest taka spuchnięta… Szeryfie…?


  Ferrel wybiegł i jeszcze raz się wyrzygał.


  — Co tu się odpierdoliło, Burgh? — spytał McLane, również nieco pobladły, ignorując odgłosy dobiegające z sąsiedniego pomieszczenia.


  — Jeśli już mnie pytasz — patolog wzruszył ramionami — to powiem, że ktoś próbował zrobić z niej Barbie w kilka godzin. Strasznie niechlujna robota. Wdały się stany zapalne, próbowali to zwalczać jakimiś nierejestrowanymi u nas, meksykańskimi gównami.


  — Jezu, Burgh…


  — Jezusa bym w to nie mieszał. Choć dość ciężko było mi to stwierdzić, ale nie ma śladów żadnej fizycznej przemocy oprócz ingerencji chirurgicznych. Całkiem niedawnych, ale odkryłem też sporo starych zrostów i blizn, pod piersiami na przykład. Te rzeźnickie zabiegi musiały trwać kilka miesięcy, może rok. Po prostu wielki finał się nie udał, dziewczyna tego nie zniosła i kopnęła w kalendarz.


  — Dzięki, stary… — Abel po raz ostatni spojrzał na zdeformowaną, spuchniętą twarz dziewczyny. W niczym nie przypominała tamtej dziwacznie uśmiechniętej nastolatki ze zdjęć. Wyglądała jak upiorna, wielka, rozpływająca się po stalowym stole lalka Barbie. — Zabieram stąd oficera mięczaka, odezwij się jak skończysz.


  — Jasne! — patolog wrócił do obmacywania trupa, a jego gesty były delikatne, niemal pieszczotliwe.


  Abel wolał nie zastanawiać się nad tym, co ten zboczony olbrzym z nią zrobi, gdy już zostaną sami.


  * * *


  Mama Vande podśpiewywała pod nosem, głaszcząc ściskaną w dłoni główkę lalki Barbie.


  Abel patrzył na nią z mieszaniną niepokoju i czułości.


  — Ciociu… — zaczął niepewnie, głaszcząc Lucyfera, który złożył mu na udzie wyliniały łeb. Śmierdział śmiercią. — Ty wiesz, kto zabił Indrę Lowell, prawda? 


  Kobiecina smutno pokiwała głową.


  — Powiesz mi? To ważne.


  Mama Vande westchnęła i ucałowała główkę lalki.


  — Możesz już odejść, dziecino, oni żadnej z was więcej nie skrzywdzą… — szepnęła, wstając z wysiłkiem; odłożyła główkę na ołtarzyk, skropiła ją mlekiem ze stojącej na ołtarzu szklanki, wyszeptała jakieś zaklęcie i wróciła do stołu.


  — Zabiły ją próżność jej matki i ambicje ojca. Samuel Lowell nie znał swojego miejsca. A jego żona nie mogła pogodzić się z tym, że utraciła własne. Oboje próbowali użyć córki do tego, by dostać się tam, gdzie nie powinni się znajdować.


  Kobieta zamilkła, wyjrzała przez okno.


  — Idź już, ściemnia się… — szepnęła suchym głosem. — Jestem ostatnia — dodała, a Abel początkowo nie bardzo wiedział, o czym mówi. — Gdy umrę, zamilkną duchy. Chociaż tego jednego doprowadziłam do bramy i oddałam pod opiekę Papy Legby.
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